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H a n  z P r u s a m i  rachunek
W e wstępnym, w  nrze poprzednim 

pisma naszego artykule mówiliśmy o sto
sunku Polski do zaborców jej w "ogóle. 
Stosunek ów atoli poszczególnia się w  od
niesieniu do zaborcy każdego z osobna 
dla tego już samego, że każde z m o
carstw  rozbiorczych odznacza się odręb
nym dążności swoich charakterem . De
cyduje o tem przedewszystkiem położenie 
gieograficzne, od którego zależą interesy 
ekonomiczne i widoki polityczne. Z racji 
tej, rozpatrzymy stosunek Polski do każ
dego z mocarstw zaborczych z osobna, a 
zaczniemy od Prus, które są Polski głów
nym nie wrogiem, ale przeciwnikiem. 
Pomiędzy wrogiem a przeciwnikiem za
chodzi różnica wielka. Z przeciwnikiem 
możliwem jest porozumienie się ; są wa
runki, na których, gdyby sięjaw iły, da
łoby się dokonać zbliżenie, o którem 
z wrogiem mówić nawet nie sposób. 
Przeciwnik wprawdzie stawiać się może, 
jako w róg ; nie zmienia to jednak istoty 
jego, zależnej nie od przemijających oko
liczności, ale od właściwości naturalnych, 
cechujących indy widualizm zbiorow y. 
Czemże są Prusy? Dla oznaczenia sto
sunku ich do Polski, pytanie to nastręcza 
się, narzuca samo przez się.

Czem są Prusy ? — Emanacją Polski 
— wytworem jej —-j, j  z loża nieprawe
go dzieckiem, które ona na świat wy
dała, dzięki błędowi, jakiego Się za sp ra
wą i pośrednictwem stolicy apostolskiej 
dopuściła, parując się z krzyżactwem. 
Był to błąd — błąd wielki, spotęgowany 
tem jeszcze, że dziecko lo, mimo iż łono 
matczyne kąsało, Polska piastowała i 
opieką otaczała. Na to dosyć było, ażeby 
zmieniło postać zewnętrzną i uderzyło

w pokorę. Opieka trw ała lat sto trzy
dzieści pięć (1525-1661). Pod pukler zem 
jej wzrosło ono i, skorzystawszy z p ierw 
szych większych kłopotów, matczynych, 
wyzwoliło się. Pomiędzy Polską przeto 
a 1 rusam i, jako państwem, zachodzi po
krewieństwo, które zachodzi także po
między Polską a Prusam i, jako narodem. 
W szyscy Niemcy, zaludniający króle
stwo pruskie właściwe, to jest, Brande- 
burgję i w  ogóle prowincje wschodnie, 
są z pochodzenia Słowianami. W  nich i 
w Polakach jedna i taż sama płynie krew .
Przez Niemców podbici, mowę ich prze
jęli, nie przestali jednak być 'b lisk im i 
Polaków krewniakam i, bliższymi aniżeli 
Moskale pomimo różnicy, jaką  język 
sprowadził. Z tej to racji ludność nie
miecka, napływająca w  wiekach dawniej
szych do m iast polskich w takiej mierze, 
iż niektóre z nich całkowicie charakter 
polski, jak np. Kraków do wieku XV, 
traciły, z taką się w  polską zmieniała 
łatwością. Zmiana ta była nie czem in-
nem, jak  powrotem do narodowości pier
wotnej . Zniemczeni Obotryci, W ilcy , Lu- 
ty°yj Sorabi na gruncie polskim Polaka
mi się s ta w a li; w  ojczyźnie zaś swojej 
zachowywali pod niemiecką firmą sło
w iańską istotę — istetę narodu europej
skiego, posiadającego w duchu i dążno 
ściaeh swoich zaczyn cywilizacji zachod
niej, ten i taki sam, jak w Polsce. Pod 
względem cywilizacyjnym zachodziła 
wzajemność wymienna. Uniwersytet k ra
kowski oddziaływał na Prusy, a w  pierw
szej wieku XVI połowie, kiedy Albrecht 
brandeburski założył uniwersytet w Kró
lewcu, Królewiec stał się był nawet 
jednem z ognisk piśm iennictwa i nauko
wości polskiej.

Pokrewieństwo państwowe — pokre
wieństwo narodowe — pokrewieństwo

duchowe : oto trzy punkty zbliżenia, p rze
bijające się nawskróś przeciwnictwa po
litycznego zawziętego, z jakiem  Prusy 
występowały i występują w  obec Polski. 
Zawziętość w  osobie Bismarka doszła 
szczytów kulminacyjnych, przybrała cha
rakter ślepej , dzikiej, barbarzyńskiej 
nienawiści, z jaką zazwyczaj perekiń- 
czycy popisywać się zwykli. W ysnu ła  
się ona z m argrabiów brandeburskich i 
m istrzów  krzyżackich i wyraz swój zna
lazła w  królach pruskich, mianowicie 
zaś wo Fryderyku W ielkim , gdy ten, 
celem rozszarpania Polski, Moskwę do 
spółki wezwał. Postępek ten, chwalony 
przez wyznawców i wielbicieli powodze
nia, był zamachem na cywilizację, gasił 
bowiem ognisko onej na wschodniej ru 
bieży Europy. Jest on powodem zawzięto
ści dzisiejszej . Prusakom  nie chce się przy
znawać, że fundator wielkości i potęgi 
ich, król filozof, autor Anti-M achiawela 
i lichych wierszydeł francuzkich, pobłą
dził i nikczemności się dopuścił. Dla 
usprawiedliw ienia jego, brną dalej we 
wskazanym przezeń kierunku tem bar
dziej, że powodzenia nowe a świetne za
głuszają tak wiarołomstwo inicjatora roz- 
bioiów, jako też jego także niezaszczytne 
czyny> jMt np. fałszowanie monety pol- 
sldej, zagłuszają oraz protesty niem- 
ców, polskich poddanych, przeciąganych 
w  poddaństwo pruskie. Środki uświęca 
c e l; że zaś ten dopięty zoslał, prusactwó 
przeto środków się trzym a i żyłuje Pola
ków dalej, ścigając polskość w  jej schro
nach ostatnich. Zawziętość we względzie 
tym dochodzi rozm iarów prześladowa
nia chrześcjan za Dioklecjana. Braknie 
tego tylko, ażeby Polaków, za to że 
w grzechu pierworodnym  polskości na 
świat przychodzą, na krzyżach rozpi
nano i w oleju  smażono. Prześladowania
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pruskie służą M oskwie za przykład i za
chętę. W szystkie cierpienia, męki i bole, 
przez jakie przechodzi Polska, wypły
wają ze źródła pruskiego — wychodzą 
z Berlina, mającego w odniesieniu do 
Polski dwa na widoku ce le : zagarnięcie, 
dla zaokrąglenia wschodniej granicy 
państw a, kraju po W isłę i wytępienie 
w  granicach P rus żywiołu polskiego.

Rację ochoty zagarnięcia kraju zro
zumieć łatwo. W ym aga tego potrzeba 
wyrównania granic, zbytecznie i niedo
godnie połamanych. Z potrzebą tą  łączy 
się przejawiające się w  państw ach za
borczych pragnienie zaborów coraz to 
dalszych, którego zaspokoić nie sposób. 
Qui  a bu boira. Trudniej zrozumieć 
rację tępienia żywiołu polskiego, które 
wywołuje opór i wzmacnia, hartu je na 
pohybel skazany żywioł. Czy ku temu 
prowadzi wieków temu dziewięć na Obo- 
trytach, W ilkach , Luzytach zrobione 
doświadczenie? Tamto jednak przyszło 
samo przez się, za pomocą naturalnej 
gry czynników, bez poczucia krzywdy 
ze strony tych, co się pozbywali znamion 
narodowości nie dostatecznie ugrunto
wanej. Tu zaś w  grę wchodzi przemoc, 
mająca przeciwko sobie poczucie k rzyw 
dy głębokie i słuszne, oparte na dorobku 
cywilizacyjnym poważnym. Czy nie por
wali się Prusacy na rzecz, której podołać 
nie zdołają ? Zdaje się —• pod warunkiem  
jednak pewnym, którego Polacy dotych
czas na drodze odpornej nie przestrzegali, 
a który się im sam nasuwa.

W ielkopolanie— trzeba im to przyznać 
— nie zrozumieli swego do P rus sto

sunku. Prowadzą oni akcję obronną i 
bywały m om enty, w  których akcja ta 
za wzór gorliwości służyć mogła. Cho
rowała jednak zawsze na jeden i ten sam 
niedobór : nigdy z granic obrony biernej 
nie wychodziła, to jest, czekała — cze
kała na zalew i kiedy zalew wzbierał, 
wówczas dopiero do staw iania grobli się 
brała. Drogą tą W ielkopolanie doszli do 
instytucyj bardzo pożytecznych i pięk
nych (Tow. naukow e, Tow. pomocy 
naukowej, Czytelnie, etc.), ale do na- 
poru rządowego mających się tak , jak  
uchwalone na Bank ratunkow y i nie ze
brane przez Polaków 3 miliony do zawo- 
Łowanych i zrealizowanych przez rząd 100 
milionów. Gdzie Prusacy stawiali 100, 
tam oni przeciwstawili 3 i z przeciw sta
wieniem czekali na zaczepkę pruską bez 
względu na to, że zaczepka w sensie 
politycznym, jak  w  sensie wojennym, 
może być udaną w celu, bądź zwabienia 
przeciwnika w  zasadzkę, bądź zwrócenia

sił jego i zużycia takowych w kierunku 
fałszywym. Tak się też i stało w czasach 
ostatnich. Polacy, ściągnięci na terren 
kościelny, pobici na takowym zostali na 
głowę. Było to do przewidzenia — a na
wet przewidywano i ostrzegano Poznań- 
czyków : ostrzegano ich, że na terrenie 
tym zmuszeni będą wlec się za sprzy
mierzeńcami i trzymać się na tym g ru n 
cie, na jakim  oni stoją. Przepowiednie 
ziściły się, co do słowa pomimo, że od 
emigracji pochodziły. W leczenie się 
w  sensie odwrotnym za inicjatywą za
czepną rządową i niewytykanie nosa po 
za sferę interesów państwowych gorzkie 
wydało owoce. Na napastliwe argu
menty Bismarka, przy rozprawach bani- 
cyjnych w Berlinie, odpowiedział Glad- 
ston: posłowie polscy, czepiwszy się g run
tu państwowego, na którym stronnictwo 
katolickie stoi, zdobyć się nie mogli na 
argum enty ani silne, ani rozumne, ani 
racjonalne. Mowy ich wciąż w kółko się 
około jednych i tych samych a ustawicz
nie powtarzanych punktów obracały : 
około traktatów  międzynarodowych, m a
nifestów, reskryptów, obiecanek kró
lewskich i opatrzności bożej, słuchającej 
jęków pokrzywdzonych. Śmiały się z te
go płazy pruskie a w uszach Europy 
brzmiało to, jak  dźwięk pusty. Związani 
ze stronnictwem  budowniczych państwo
wych Polacy w jego dąć musieli dudy.
I wydęli też : Dindera, niemiecki w  szko
łach język, praw a dla prowincji polskich 
w y ją tkow e, które katolicyzmowi nie 
szkodzą nic, ale narodowość polską obra
żają, ranią i grubą jej zagrażają szkodą. 
Poszło to nie skąd inąd, jeno ztąd, że się 
Polacy dali na grun t niewłaściwy ścią
gnąć. Doprowadziło ich do porażki sro
motnej przymierze nienaturalne a to 
podczas, kiedy im się nastręczało natu 
ralne. Rzucili się w  kierunku wstecznym, 
kiedy kroczyć byli powinni w postępo
wym, istotnie i zasadniczo opozycyjnym, 
w  tym, w którym się przywiduje Bismar- 
kowi widmo rzeczypospolitej. Na drodze 
tej świeci dla Polski porozumienie się 
z Prusam i. W ielkopolanie na nią wejdą 
nie dziś to ju tro . Na drogę tę wepchnie 
ich prześladowanie i na niej pomiędzy 
narodami, pokrewnemi z krw i i ducha,
wyrówna się rachunek, zagmatwany przez
to głównie, że utrzym ywali takow y rach
mistrze gabinetowi. W  Prusiech jest na
ród, co myśli i, luboć go Bismark za
hukał i oślepił obecnie, d o m y ś l i  się kie
dyś korzyści dla siebie ze związku z Pol
ską wolną i niepodległą. Toć to lud ber
liński w  roku 1848 obnosił w  tryumfie

po ulicach i placach stolicy Mierosław
skiego i jego z Mohabitu towarzyszy. 
W  Prusiech jest gadać z kim. Czasy się 
— zarzucą nam — we względzie tym 
zmieniły. Toż właśnie to, że się one 
zmieniają, rękojmią jest możl: ’ości po
rozumienia pod warunkiem , ażeby spra
wa polska na grunt właściwy, postępo
wy i narodowy, weszła. Co się zmieniło 
dziś tak, to się odmieni ju tro  inaczej. 
I W ielkopolska się zmieniła — z postępo
wej na klerykalną. I ona się domieni — 
odmiany tej już nawet symptomaty n ie
jakie postrzegać się dają. Ca ira.! . . .  
Fantazji jeno i otuchy nie tracić, z drogi 
błędnej zejść i w duchu narodowym  da
lej — « do zdechu » — pracować należy. 
Prusy są przeciwnikiem naszym ; Mo
skwa wrogiem. O Moskwie pomówimy 
w numerze następnym.

KORRESPONDENCJA  
« W olnego Polskiego Słowa »

Warszawa, 17 kwietnia 1888.
Minęła w ielkanoc, minęły powodzie , mija 

już  zima, — nie minęły m osk iew sk ie  d ob ro 
dzie js tw a. O tych ostatnich rozp isyw ać się 
nie będę. S łychać było, że H urko, w ez w a n y  
wraz z A puchlinem  i Ja n k u lem  do P e te r s 
bu rga ,  ząwiózł był tam ja k o b y  plan w z m o c 
nienia akcji russyflkacyjnej w  K ra ju  P r y -  
w iślańsk im , ale plan ten ap robac ji  n a jw y ż 
szej nie uzyskał.  Niewiern o ile to p raw d a .  
Po  pow roc ie  Hurki,  A puchtina i Janku la ,  
zmieniono nam  je n o  dyrek tora  policji.  Mamy 
przeto now ego  dyrek to ra  p rasy  i now ego  
dy rek to ra  policji,  k tórzy  się na początek 
popisu ją  gorliwością. Rzeczy to zw ycza jne  
i o nich się rozp isyw ać nie w arto .  Napiszę 
w am  przeto s łów  kilka o naszej ąpinii p u 
blicznej, a raczej,  o wyrazie  onej w  prasie .  
Bądź co bądź bow iem , j e s t  ona opinii p u 
blicznej w y razem .

Wyraz ów rozpada się w parafii naszej 
na dwa rodzaje: konserwatywny i postę
powy. Rodzaje dzielą się na gatunki. W  pra
sie konserwatywnej gatunkowość determi
nuje mniejsze lub większe zbliżenie do kle
rykalizmu i żydofobii, w postępowej stopień 
pozytywizmu naukowego. Wytworzyło się 
to pod dwoma n a c i s k a m i ,  idącemi jeden 
z Krakowa, drugi z Petersburga— 0d stań-
c z y k i e r j i  w stecznej i od stańczykierj i p o 
s t ę p o w e j ,  wygłasza jących  hasła, tłóm aczące 
się  w sens ie  politycznym, z tej s trony przez 
zaufanie do rządu w iedeńsk iego , z tej przez 
szykow anie  porozumienia z M oskwą. Hasło 
k rakow sk ie  ma tę zaletę, że j e s t  w yraźne  ; 
pe tersbu rsk ie  rozbrzm iew a śród  g łuchych  
szum ów , o taczających nieokreślony j a k i ś  
modus vivendi na ju t r o  — kiedy się g ruszk i 
na wierzbie pokażą, poprzesta jąc  na  dziś  
na obronie tego, czego nam  jeszcze  d r a 
pieżność m osk iew ska  nie w ydar ła  i p rzy
bieraniu w  obec moskali m in takich, « żeby 
— ja k  s i ę  poeta pew ien  w y r a z i ! - - m y ś le l i ,  
żeśmy poglupieli i, b rn ąc  śród fałszów, 
p r a w d y  zapomnieli »• Myśmy o niczein n ie  
zapomnieli,  ale, co p ra w d a ,  g łupców  u d a je -
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my, basu jem y stańczykierj i jednej i d rugiej .  
W y d a je  się nam, żo je s t  to polityka głęboka 
i m ądra .  Osłoniliśmy się  nią od prześlado
w ań  rządow ych, szykan czynowniczych i 
obelg przez p rasę  m osk iew ską  na nas m io
tanych. G łupców  udajem y, w  m asce cho
dzimy, i t rw ożym y się w  obec przypuszcze
nia, że ś-ód nas  okazać się może ob jaw  jakiś ,  
uchylający z oblicza spo łeczeństwa polskie
go  m askę .  Na ogół biorąc, nie w ierzym y 
an i w yraźnej polityce k ra k o w s k ie j ,  ani 
m glistym skazów kom  p etersbu rsk im  i tern 
też mocniej m askę sobie do policzków p rzy 
c iskam y. Z racji tej ogrom ny śród « pow ag  » 
naszych popłoch sp raw iła  korespondencja  
z W a r s z a w y  do Nowego W rem ieni, z a w ie 
ra jąca  w  sobie pochw ały  za obojętne b r o 
szury  p. t. « Rzecz o obronie czynnej » p rzy 
ję c ie .  Gdyby korespondent zarzucił był nam 
in tryg i,  zdrady, w iaro łom stw o ,  sz lachec- 
k o ś ć ,  je zu i ty zm ,  marzenia o « polskiem 
krulestiviey>, « rzond  narodowy®, i t. p. z b ro 
dnie i na dow ód  b roszurę  rzeczoną wykazał,  
nie zaniepokoiłoby nas to. Ale — p o c h w a l i ł !.. 
Moskal p o c h w a l i ł ! ? . . .  S praw iło  to popłoch 
nieopisany, połączony z oburzeniem « p o 
w a g  » na n ieznanego autora, a pochodzący 
z tąd ,  żeśm y do obelg  i denunc jac ji  p rz y 
w ykli,  pochwala zaś w zbudziła  p rzy p u sz 
czenie ja k ieg o ś  ze s trony  m oskiew skie j  
podstępu . Czy nie zajrzeli m oskale pod 
m a s k ę ?  E t  nunc erudim ini. Sądźcie wedle 
tego o naszej opinii publicznej.  X . Y. Z.

M ontpellier, 12  kw ietnia 1888 .
SK A R B  PO L SK I.

W  odpowiedzi na a r tyku ł  Komissji  ty m 
czasowej S karbu  Polsk iego  z d. 17 m a rc a r .  b. 
przez Głos Polsld nr. 17 ogłoszony, nas tępne 
uw ag i  czynimy.

O rganizacja  Komissji  tymczasowej S kar
bu Polsk iego  zeszła z drogi rzeczyw is tego 
znaczenia, ponieważ nie obejm uje  całości 
narodu  polskiego, a tylko j a k ą ś ' część, co 
znaczy, ż e j e s t  to pa r t ja  ja k o b y  innej barw y  
lub reakcji ,  oddzielona od ogółu em igracji  
i kraj u, k tóra nie skoncen trow aw szy  żadnych 
sił  przez organizac ję ,  chce pobić w ro g ó w  i 
w ydobyć  Ojczyznę z pod ja rz m a  żelaznego. 
Mysł u tw orzenia  Skarbu ,  p rzyję tą  została do 
serca  każdego patrjo ty ,  lecz ża łu jem y, że 
in ic ja tyw a ta, bez porady  ogółu em igracji  
i k ra ju ,  nagle i bez zastanowienia się została 
ju ż  niejakoby w życie w prow adzoną .  O por
tunizm ten, że tak nazw ać możemy, d o w o 
dzi, że jeszcze n iezapomnieliśmy absolutno- 
śc i.  Przecież leliśmy krew , nie chcąc znosić 
« byt' po siemu ». Być może, żo kładziemy to 
niesłusznie na szalę a b s o lu ty z m u , i chcę 
w ierzyć,  że tylko gorące pragnienie u tw o 
rzenia Instytucji S karbu  jedynym  je s t  po 
w odem  do tej nagłości, a więc w  duchu  pa-  
ł r jo tycznym  odzyw am y się  i żądamy napra
w ienia rzeczy. W s z a k  w  sam ym  zarodzie 
szan. Komitet jest w ystaw iony  na n iepowo
dzenie , na liczne reklamacje . Napróżno 
zżym ać się będziemy i słać odezwy do braci 
naszej na em igracji .  S karb  powodzenia mieć 
nie może, bo em igrac ja  nie je s t  w s ta n ie  z a 
pew n ić  funduszów n iezbędnych, nie będąc 
ani dość liczną , ani dość bogatą  — bo Ko
mitet nie je s t  usankcjonow any przez Naród 
polski, to je s t ,  em igrację  i spójnię  narodow ą 
pod trzema zaborami. Przecież oni także 
cierpią i więcej c ierpią ja k  my ; ich serca 
także b iją  do wolności; oni s tanow ią  kraj : 
z jak iegoż to tytułu przyw łaszczać sobie 
chcem y p raw o  działania bez icli porady ? — 
niieliżbyśmy śm iałość gardzić  n iem i?  czyż

m oglibyśm y mieć tyle ufności w  naszych 
siłach bez pomocy k ra ju?  Żarty to i nic w ię 
cej. Nie m ając  p raw a  działać samoistnie, 
pójdźm y ręka w  rękę, złączmy się przez 
organizację  a jeżeli  instytucja S karbu  P o l 
skiego powstanie z wolą Narodu, będzie 
popieraną i jako  taka w kró tce  stanie na 
szczeblu w ysokiego znaczenia. Skarb  Polski 
je s t  to insty tucja  n a ro d o w a ,  polityczna, a 
w ięc  wy bory y osób na godność skarbn i-  
czego jenera lnego  nie m ogą mieć miejsca 
bez kraju , inaczej wyznajem y, iżby to było 
nielegainem.

W  num erze  12 i 14 Wolnego Polskiego 
Słow a  s ta ra łem  się w ykazać  przyczynę, dla 
której S karb  Polski do życia p rzy jść  nie 
może i środki do obudzenia ufności w całym 
żywiole polskim, ja k o  też postaw ien ie  em i
g rac ji  w raz  z k ra jem  na stopie politycznej,  
przez w ybór  osobistości, k tóra by p ias to 
wała reprezentację  N arodu  polskiego. N ie 
stety nikt nie chce słyszeć, ani rozumieć 
dzieła tak ważnego dla drużyny polskiej, i 
gdybym  nie wierzył w  patrjotyzm, m ając  
przed oczyma samoistność członków K o m i
tetu, sądziłbym może źle. Szczęściem, nie 
umiem oceniać innych j a k  w ed ług  siebie. 
Żywię więc nadzieję, że w kró tce  sz. K om i
tet sp ros tu je  działalność sw oją .  W  każdym 
razie rozpatru jąc  się  coraz głębiej, spos trze
gam  coraz vvyższą doniosłość i użyteczność 
w  u tw orzeniu  S karbu  Polskiego, ale też nie 
mogę ani na chwilę z uw ag i opuścić h y p o -  
tecznego zapew nien ia  nietykalności fu n d u 
szów. Insty tuc ja  ta po trzebuje być opar tą  
nie na straży honorow ej,  ale na m ajątku  
n ieruchom ym , lub kilku nawet. Niechcąc 
w yrażeniem  tern dotknąć uczciwości niczy
je j ,  lecz lojalnie m ów iąc,  zważm y, wiele to 
z b raku  odpowiedzialności hypotecznej T o 
w arzystw  polskich u p a d ło — a n aw e t  w  tych 
dniach jeszcze  uciekł kass je r  z Paryża  
z kassą  (co się za trzym uje  w  sekrecie ,  me- 
wiem  dla czego).

Na mniemanie, że j e s t  to u trudzeniem  
niepotrzebnem  (sic) całej sp raw y  i łu d z e 
niem się, co do praktycznej doniosłości, ja k  
szan. Komitet u trzym uje, że : hypoteka mo- 
żebną tam je s t  tylko, gdzie obie s trony m ają  
legalną exysteneję, dodając, że S karb  P o l
ski takowej nie posiada, że z tego pow odu 
zaręczenie hypoteczne na dobrej woli tylko 
i sum ieniu  poręczającego opartem być może, 
nie w aham  się odpowiedzieć, iż rozum ow a
nie takowe można tylko zaliczyć na karb  
n iewiadom ości rzeczy, albo też w ziąść  za 
żart, jak im  Komite t chee rozśm ieszyć p u 
bliczność.

N ajprzód , co do exystencji legalnej S k a r 
bu Polskiego, trzeba się o nią postarać  — 
ku czem u środek ogłoszony został w W ol-  
nem S łow ie  Polskiem  nr. 14, nas tępnie  je s t  
to n iezaprzeczoną praw dą, że w ielu  z P o la 
ków  osiadło w e Francji i posiadają  majątki 
n ie ruchom e ; w  sam ym  P aryżu  j e s t  ich d o 
syć : książę Czartoryski, Zam ojski etc., a 
w ięc , tych exystencja zdaje się je s t  legalna, 
można kontrak tować z całą ufnością ; otóż 
S karb  nie na dobrej woli i sum ieniu  p o r ę 
czającego, ale na nieruchomości hypotecznej 
będzie opartym . Go nam w tenczas  myśleć, 
czy kass je r  uciecze z pieniędzmi, n ie rucho
mość s taw iona  za kaucję  nam  zostanie, — 
wiadomo je s t  każdemu, że w e  F rancji  m a
ją tek  obciążony poręczeniem hypotecznem, 
ani darow any, ani sprzedany  być nie może, 
bez deklaracji notarjalnej in te resanta ,  pod 
kondycją, jeżeliby nowo nabyw ca ak cep to 
wał gw aranc ję  przez sw ego  poprzednika 
w ystaw ioną. Po coż więc te s łow a czcze i po 
co ten sąd  tak nietrafny !

W ie m  dobrze, że w  P aryżu  n iektóre oso
bistości interesując się m ojem i listami, m ają  
poręczenie hypoteczne przezem nie w y m a 
gane za żydow ską  ostrożność; lecz kiedy 
nie um iem y inaczej konse rw ow ać  mienia 
publicznego, k iedy honor, gnąc się pod b la 
skiem s re b ra  zawiódł tyle razy w  praktyce, 
uczm y się u żydów  i u  m nichów i zabezpie
czajm y grosz  dany na dobry  cel, j a k  można 
najlepiej.  Zyskam y na tern wiele, bardzo 
wiele, bo honor polski nie będzie narażony 
na pociski i zgubę. Ktoś mi odpowiedzieć 
może, że ci co m ają  nieruchom ości,  nie 
zechcą się udzielić na podobne operacje , że 
to może być u jm ą godności ich osobis tej i 
obciążeniem m ajątku .  I na  to p rzygo tow a
liśmy odpowiedź: Polak honorow y,  dla tego 
w łaśn ie  ażeby okazać głębsze zaufanie i 
w yższą  w artość  patrjo ty ,  będzie sobie miał 
za zaszczyt p ie rw szy  ofiarować poręczenie 
hypoteczne, bo przez ten ob jaw  poda  myśl 
do obudzenia siły na rodow ej ,  zlania się 
w  jedno  ciało, p rzekonując ,  że P o lska  i P o 
lacy is tn ieją  !... Zresztą  poręczający  nic nie 
w ys taw ia  na w ypadek  na zgubę, k o n s e rw u 
jąc  pieniądz S k a rb u  P o lsk iego  uczciwie.  
J a  sam  do pewnej w ysokości tylko (bo nie 
je s tem  dość bogatym), z p raw d z iw ą  p rzy je 
mnością i pośw ięceniem  pośpieszy łbym  
w ziąść udział w  takiej operaeji ,  i to bez 
żadnej do tytułu, o jak im  m ow a w  moich 
uprzednich  lis tach, p re tens ji .  Kto wie, czy 
by się nie znalazło więcej innych patrjo tów , 
coby poparli  usłużność m oją ,  dla większej 
s ław y  naszej drogiej P o lsk i .  Dobrej w o l i ! 
pa t r jo tyzm u  i so l id a rn o śc i ! a S karb  Polski 
w kró tce  zo rgan izow anym  być może. To je s t  
n iezaprzeczonem , że sami na  em igracji  wiele 
nie zrobim y, skutecznie zaś możemy p o d 
nieść S karb  ale z P o lską  pod trzem a z a 
borami.

P o trzeba  zatem, ażeby Komitet tym cza
so w y  w yda ł odezw ę do w szystkich  Polaków  
pod trzema zaboram i i za gran icą  zos ta ją 
cych z zapytaniem , czy ap robu ją  myśl u tw o 
rzenia S karbu  P olsk iego , p rzesy ła jąc  w  p ro 
g ram ie  działanie adm in is trac ji  i je j  znacze
nie, poręczenie n ie tykalności funduszów 
opar te  na  sta tucie, k tóry potw ierdzonym  
być ma przez rząd lraucuzki lub inny, ja k o  
T ow arzys tw o  Zjednoczenia Polaków , m a 
ją c e  na celu po 20tu latach z uzbieranego 
funduszu w ypłacać em igran tom  polskim 
pensje em eryta lne ,  s tosownie  do ilości w n o 
szonych sum  (1).

O trzym aw szy  poparcie przychylnych dzien
ników (2), w  razie przyjęcia , zarządzić n a 
tychm iast z redagow an ie  s ta tu tu  i o rg an iz a 
cję  przez dziesiątki i setki tak w  k ra ju  j a k  
i za granicą.  A gdy  s ta tu t zostanie ulegali - 
zow anym , natenczas p rzystąp ić  do w yboru  
B ady  i Skarbn iczego  jenera lnego  (3), z a 
w rzeć ko n trak t  hypoteczny, poręczający 
nie tykalność funduszów, a dopiero, kom u
n ikując  pras ie  polskiej pro tokół w alnego  
posiedzenia ,  dołączyć w ezw anie  do sk ła d a 
nia zapisanych sum dobrowolnie i oliar, 
ja k ie  uczciwi patrjoci zechcą przeznaczyć.

(1) Byłby to cel nie polityczny, ale filantropiczuy, 
który  by uznania nie uzyskał tem bardziej, że odpo
wiada onemu Tow. Czci i Chleba, (Przyp. Red.)

(2) Które w  interesie solidarności zechcą z pew no
ścią nadesłać do Komitetu odpowiedzi, wyrażające 
opinię publiczną.

(3) Co powinno się dopełnić przez glosowanie na 
posiedzeniu walnem . Kraj w ypow ie swą opinię przez 
dzienniki, które ogłoszą osoby przedstawione, a emi
g r a c j a  bezwyłącznie, która nie może być obecną, na- 
deszle glosowania listownie.
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Pod takiemi warunkami dojdziemy do celu, 
który jest nader potrzebny, już to dla po
siadania siły materjalnej, już to dla powagi 
politycznej.

Kto wie, czy jutro już nie będziemy mieli 
potrzeby mieć kogo, coby odpierał pociski 
przeciwko nam wymierzane, protestował 
przeciwko nadyżyciom, upominał się o przy
wrócenie pogwałconych praw traktatami 
nam zapewnionych, a w razie danym był 
w stanie traktować w sprawie naszej dro
giej Ojczyzny.

Dziś, kiedy wypadki są tak nieprzewidy- 
wane, a okoliczności tak wirują, powinniśmy 
więcej aniżeli kiedykolwiek być czujni i go
towi, aby nie opuścić chwili korzystnej.

Nie mówię ja tu o czynnym wystąpieniu, 
lecz o obronie legalnej, zwłaszcza kiedy 
wszystko ulega zmianie, obyczaj, czas, cy
wilizacja. Dawniej wojnami i orężem roz
strzygano kwestje praw narodów; dziś od
daleni od brutalstwa i dzikiego barbaryżmu, 
siłą polemiki politycznej, siłą przekonania, 
poświęceń, cierpliwości, wzniosłości cha
rakteru i inteligencją, pokonać możemy 
naszych nieprzyjaciół. Bądź co bądź, sta
rajmy się mieć Skarb i Reprezentację naro
dową, a potem, stosownie do nasuwających 
się okoliczności, będziemy postępować. Na- 
dewszystko, łączmy się, pracujmy — nie 
mamy prawa być nieczynnymi.

Wrogi nasze podkopują nasze stosunki, 
widząc naszą słabość i sobkostwo; każdy 
odłamek drużyny polskiej daje im siłę. Nie 
oddawajmy interesu naszego na wolę intryg 
naszych katów, nie wykopujmy przed
wcześnie Polsce grobu przez niezgodę i 
lekceważenie.

Nasi mordercy a szczególniej Moskale sta
rają się wszelkiemi siłami zgłuszyć nasze 
skargi, zabić nas, wydzierając nam stosunki 
narodów z nami sympatyzujących, już to 
przez kłamstwa, już przez chytrość i za
zdrość naszej sławy, przybierają nazwiska 
polskie, aby się podszyć pod naszą godność 
a później okraść lub zdradzić, rzucając 
hańbę na emigrantów naszych i narodowość 
polską. Ich pisma romansowe i wszelkie 
środki mają na celu obalenie, skalanie nas, 
podnosząc się naszym kosztem. Wrzaskiem 
kłamstwa i jadu gadzinnego, wszystkie ich 
dzienniki wymiotują przed Europą oszczer
stwa i niegodziwości. Polacy mają wszystko, 
co potrzeba do bytu materjalnego i politycz
nego, religię, szkoły, rozwój handlowy, etc. 
lecz instytucje te obsadzone są moskiewski
mi czynownikami i szpiegami, których ję 
zyka nie rozumiemy. Jakimże sposobem 
odeprzemy te zamachy, kiedy nie mamy 
nikogo, coby przedstawiał nasz naród i po
trzeby, któryby zarzucić mógł fałsz bez
wstydnym kłamcom ! Sama tylko prasa pol
ska pod trzema zaborami, pomimo licznych

cych, niemając żadnej ze strony naszej pro- 
testacji, nie będą się interesować nami.

Sprawa postawienia Skarbu Polskiego, 
jest jednym z pomysłów najwyższych i naj
pożyteczniejszych dla emigracji i dla kraju. 
Do dzieła więc ! lecz zbudujmy je na grun
cie dojrzałym, z wszelkiemi prerogatywami 
Rządu Narodowego, co samo już obudzi 
uwagę ludów, a zanosząc przed trybunał 
publicznej opinii w Europie nasze skargi, 
wyrobi współczucie, jakiego już prawie nie 
mamy. Znajdą się osoby, co zechcą się inte
resować nami, wiedząc o naszych cierpie
niach, niedoli, pognębieniu narodowem i 
religijnem, o bezprawiach i tyraństwie, ja 
kich się dopuszczają zaborcę nasi; podzielą 
z nami smutek i oddadzą sprawiedliwość 
krajowi niegdyś kwitnącemu, szanowane
mu, który dążył do rozwoju cywilizacji, 
wolności i pokoju !...

Niech żyje Polska! L. R o m a n o w s k i .

Korrespondencję z Sofii, dla braku miej
sca, zmuszeni jesteśmy odłożyć do numeru 
następnego.

P R Z E G L Ą D  P 0 L I T I C Z 1 V Y

Barometr polityczny znów spada — 
kurs rubla w net obniżać się począł, jak 
skoro choroba cesarza niemieckiego w y
kazała symptomaty, rokujące zbliżanie 
się śmierci. Biedny człowiek ze śmiercią 
walczy — stoi ona u wezgłowia jego i, 
chwilami usuw ana, powraca, celem za
brania monarchy, przejętego, jak  powia
dają... dobremi chęciami. Za objaw do
brych chęci Poznańczycy podają 50,000 
m arek, wypłaconych przez cesarza na 
powodzian i kilkogodzinne cesarzowej 
odw iedziny— odwiedziny, przy okazji 
których najjaśniejsza pani raczyła łaska
wie wysłuchać wygłoszonej po francusku 
przemowy pani Honoraty Kwileckiej, 
gdy ta przy powitaniu w  imieniu Polek 
ofiarowała jej bukiet. Na wieść o prze
mowie tej sykiem groźnym odezwały 
się wszystkie gadzinówki pruskie, upa
trując w  niej dwie zbrodnie stanu : język 
francuski i wzmianki o Polkach. «W P ru -
siech nie masz języka francuskiego, nie 

kar i więzień, od czasu do czasu wypowiada ma Polek : jest język niemiecki, są Pru-
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sączk i! » Pokazało się jednak, że prze-zbrodnie i gwałty naszym ciemięzcom, lecz, 
nie mając znaczenia politycznego, jakieby 
miała pod opieką reprezentanta narodu, nie 
wiele jest uważaną. Głosy jej przypisują 
zwykle fantazji prasowej. Inaczej zaś były 
bj ważone i rozbierane nasze skargi, gdyby 
wychodziły z ogniska przedstawiciela kraju, 
inaczej mówią, bo Reprezentujący miałby 
swoją Radę i znosił się z krajem, a dziennik 
jego uważany by był już jako urzędowy. 
V\ tedy rządy musiałyby się przychylić do 
nas. Opinja publiczna Europy naciskałaby 
ku temu państwa postępowe, w których 
dzikość i nieludzkie obchodzenie się wy- 
rzuconemi zostały. Inaczej ludy, uprzedzone 
kłamliwie, żeśmy zadowoleni z rządów ob

mowa ta  wylęgła się w  fantazji dzienni
karskiej. Pani Ilonorala zaprotestowała 
w  gazetach. Nie przem awiała ona, — 
odpowiedziała jeno cesarzowej kilku w y
razami na kilka wyrazów, odpowiedziała 
po francusku, po francusku bowiem była 
zaczepioną. Całe przeto odium  językowe 
na cesarzowę spadło. Protestacja ta ze 
strony pani Honoraty, słuszna może fak
tycznie, nie jest koniecznie polityczną, 
zwala bowiem w oczach opinii gadzino

wej winę całą na podejrzewaną o dobre 
intencje względem żywiołu polskiego 
cesarzowę.

Zadziwiającą jest łatwość, z jaką pi
sma moskiewskie zmieniają ton. Gdy nie
dawno temu wydawało się, że się F ry
deryk III przy życiu utrzym a, srożyły 
się przeciwko następcy tronu za lekce
ważenie, z jakiem przyjął delegację je 
dnego z pułków moskiewskich, wysłaną 
na pogrzeb W ilhelm a I. Organy prasy 
rossyjskiej lżyły go, odgrażały się, opo
wiadały, że mu uszy gniją, etc. Ohecnie, 
gdy cesarzowi śmierć w  oczy zajrzała i 
kronprinzowi uśmiechnęła się nadzieja 
wyfigurowania niebawem pod imieniem 
W ilhelm a II, też same organy brzmią 
dla niego miłością w ielką, tradycyjną, 
wiążącą oddawna człowieka « russkiego » 
z rodem Hohenzollernów. W  tym ostat
nim względzie rację im przyznać należy. 
Ród Hohenzollernów i carat świadczyły 
sobie usługi wzajemne, pokrewniły się 
i sprzym ierzały— przeciwko nam zw łasz 
cza. Kto wie jednak, ażali pora i racja 
przymierzy tych nie mija już. Oddały one 
przysługi i caratowi i Hohenzollernom i, 
gdyby przysługi te nie odbyły się cudzym 
kosztem, może by na nich budować mo
żna. W  czasach naszych do głosu przy
chodzą narody, które się łudzą długo, 
w końcu jednak oczy się im otwierają. 
Niejednokrotnie już zdarzały się okazje, 
przy których naród pruski okazywał nie
dwuznacznie niezadowolnienie z przy
mierza z Moskwą. Fakt ten w rachubę 
brać potrzeba, stawiając na przyszłość 
horoskopy polityczne. Ma on znaczenie 
niejakie bodaj dla tego, że królowie i ca
rowie wymierają, narody — nie.

W  Austrji spraw a gorzałczana, która 
tyle wrzawy sprawiła i taki obrót wzięła, 
że minister Ziemiałkowski i namiestnik 
Zalewski odgrażali się podaniem o dy
misje, rozstrzygnęła się wykazem istot
nego znaczenia, jakie dla Galicji rna 
konstytucja. Koło polskie w  Reichsracie 
przysposobiło się było do głosowania 
przeciwko uchwaleniu podatku, podno
szącego o ’A kwotę przez kraj rocznie 
do skarbu państwowego wkładaną. Ce
sarz wezwał do siebie wice-prezesa koła 
i « poprosił » go, ażeby delegacja polska 
poparła wniosek m inisterjalny. Tego było 
dosyć, ażeby delegacja kapitulowała. 
Długie, pracowite rozprawy w kole, ruch, 
jaki się zamanifestował w kraju, który 
wyszedł był z apatii i okazał po raz pierw 
szy żywe spraw ą publiczną zaintereso
wanie się — wszystko to obróciło się 
w  niwec. Cesarz poprosił. Kraj (jak
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o tem  p rz e k o n y w a  zam ieszczona  poniżej 
recenzja  p racy  p a n a  S. S zczepanow sk ie-  
go) n ie  m a  skąd  płacie  —  będzie płacił, 
b o .. .  cesarz  poprosił.  Cóż w a r ta  k o n s ty 
tucja  ta k a ?  G w a ra n tu je  o n a  •— głoszą  
aus tr jacko-po lscy  patr joc i — narodow ość . 
Któż zaręczy, że cesarz n ie  pop ro s i ,  a że 
by  Polacy, dla do b ra  p a ń s tw a ,  n ie  za 
parli się narodow ości w łasne j  ? Je s t  to 
rzecz p rzy p u szcza ln a  ze w zg lęd u  n a  to, 
że na ro d o w o ść  ta ,  tęp iona  w  p a ń s tw a c h  
o ś c ie n n y c h , z k tó ry ch  jedno  w iąże  
w  chw ili  obecnej z A u s tr ją  sojusz za-  
czepno-odporny, stad się może dla  A u s t r j i  
p o w o d em  k łopo tów  p o w ażn y ch .  Cóż 
w  raz ie  ta k im  Galic janie  p o c z n ą ?  P o  n ie 
m iecku  n ie  u m ie ją  — będą  j e d n a k  m ó 
w ili,  gdy  cesarz  « poprosi ». Co ?...

Do p rzeg lądu  naszego zap iszem y sprzecz
n e  o n a s t ro ju  m i l i ta rn y m  m o sk ie w sk im  
pogłoski. Podczas k ied y  P e s te r  L lo y d  
o t rzy m u je  w iadom ośc i o a la rm u ją c y ch  
ru c h a c h  w o jsk  rossy jsk ich , m ianow ic ie  
o p o su w an iu  19 dyw iz ji ,  b e r l iń sk a  N a 
t io n a l Z e i tu n g  donosi o pow olnem  ro z 
b ra ja n iu  się Rossji.

W  R u m u n i i  w y toczy ła  się n a  stół 
sp ra w a  w łośc iańska . R ząd  posyłać  m us i  
w o jsko  n a  k rw a w e  w ybuchającycli  w  r ó 
żnych  m ie jscow ośc iach  ro z ru c h ó w  ch łop 
skich  p o sk ram ian ie .

■— -------

ROZMAITOŚCI
— Przygotowania moskiewskie. — Piszą 

z W arszaw y : Jakkolwiek gazeciarskie alar
my wojenne ucichły nieco, prawdziwe za to 
przygotowania rosną z dniem każdym. — 
W  tych czasach zaproponowano kilku m iej
scowym przedsiębiorcom urządzenie, z po
mocą i pod kontrolą rządową składów zboża 
i kaszy. W  W arszaw ie  naznaczono kilka 
magazynów z ogólną objętością 300,000 
czetwerti żyta i 75,000 czetw. kaszy. Interes 
przedstawia dla producentów rów now aż
nik handlu zbożowego, cierpiącego z po
wodu wysokiego cła wywozowego. Układy 
z obywatelami prowadzi od rządu prezydent 
Starynkiewicz. Na kolejach żelaznych mi- 
nisterium wojny buduje pośpiesznie pod
jazdy dla ładowania wojska. Zgromadzają 
w  Królestwie chmary kozactwa. Do powiatu 
wieluńskiego i noworadomskiego wysłano 
dwadzieścia sotni czystej krwi nogajców.

*
* *

=  Aresztowanie w Lublinie. — Donoszą 
nam, że dnia 3 kwietnia r . b. w Lublinie, 
na kolei żelaznej, aresztowano poddanego 
austrjackiego, który miał paszport na imię 
Pruszyńskiego, officera z wojska au s tr jac 
kiego i udawał się do Rongner, niemiecka 
osada, w  gub. wołyńskiej, pow. kowelskie- 
go. Pruszyńskiego, podejrzanego, ze wy - 
słany został przez sztab austrjacki, odsta- 
'viono do W arszaw y .

*
¥  ¥

—  Reforma policyjna. —  Biuro kores
pondencyjne w  Petersburgu donosi, że 
w sferach właściwych powstał projekt re 
organizacji policji miejskiej i wiejskiej 
w  Królestwie Polskiem w ten sposób, ażeby 
niczem się nie różniła od policji w cesar
stwie.

=  Młodzież polska i stańczycy. — Za prze
mówienie nad grobem profesora Z. W ró 
blewskiego, wygłoszone przez prezesa czy
telni akademickiej w  imieniu słuchaczy 
uniwersytetów krakowskiego i lwowskiego, 
Czas surowo skarcił młodzież. Skarcenie 
spowodował ustęp następujący : t  W  na
szym czasie gaszenia pożarów , kielznania 
każdej myśli wolnej i swobodnej, studzenia 
miłości ojczyzny, co to nie z kredką w ręku 
i rachunkiem w głowie, ale z zapałem 
w piersi i pieśnią swobody na ustach idzie 
naprzód, młodzież mimo to przechowując 
ideały stare i odwieczne oddaje zmarłemu 
cześć za to, że bronią, nie polityką ja łową 
i mc nie dającą, że czynem, nie biernym 
oporem walczył za ojczyznę w 1863 roku a 
potem sześć lat cierpiał na S y b irze . . .»  
* • — kończył przedstawiciel młodzieży

śmierć dla ojczyzny lub nauki, toż to 
najwyższe szczęście. Ty, profesorze, osią
gnąłeś je  i idziesz w grób spokojny i zado
wolony, a dla nas żyjących zostajesz w zo
rem, który naśladować jest  naszym obo
wiązkiem *. Nie mógł Czas wyrazów tych 
nie skarcić, zapewniając że młodzież polska 
nie podziela opinii pana Jaworskiego. P rze 
ciwko zapewnieniu temu młodzież zaprote
stowała na drodze dziennikarskiej. Cześć 
młodzieży naszej !

— Rusini i Polacy. — Z Galicji piszą : 
Rokroczny obchód pamięci ukraińskiego 
kobzarza, Tarasa Szewczenki, połączono 
w  r. b. z wieczorkiem na cześć pięćdzie- 
siątletniej rocznicy aRusałki Dniestrowej*. 
Obie te uroczystości obchodzono w  Dro
hobyczu 15 kwietnia r. b. z niezwykle pod
niosłym nastrojem. Udział w  nich wzięli i 
Polacy, bo nie tylko i publiczności polskiej 
zeszło się wiele, ale kilku panów i pań 
wzięło czynny udział w koncercie muzy- 
kalno-wokalnym. Szkolna młodzież polska 
wsparła chór młodzieży ruskiej. Koncert 
wypadł świetnie. Czysty dochód wpłynął 
do kasy bursy gimnazjalnej. Fakty zbliżania 
się 1 olakow i Rusinów mnożą się, świad^ 
cząc, że mi jać poczyna waśń, wysnuta z fał
szywych wyrachować politycznych, pod
suniętych przez tych, co interesy swoje 
kierują wedle reguły : divide et impera.

*

¥  *

=  towarzystwo oświaty ludowej dla L w o 
wa i okolicy. — Ze sprawozdania z czynności 
za rok 1887 dowiadujemy się, że Towarzy
stwo rozwijało się wcale pomyślnie nie 
tylko bowiem utrzymało wszystkie dawniej 
założone przez siebie instytucje, ale po
większyło je  o kilkanaście nowych bibljo- 
teczek. W cale  pomyślnie rozwijają się czy
telnie na prowincji. W  Niżankowcach i R u 
dzie otworzyć czytelni nie można było /.po
wodu, że namiestnictwo na wniesione w  tej 
sprawie podania odpowiedziało odmownie. 
W iejsk ich  biblioteczek w okolicy Lw ow a 
znajduje się 73 z ogólną sumą dzieł 9,299 
w  10,843 tomach. Pism ludowych prenum e

rowano egzempl. 116. Przychodu w roku 
ubiegłym było złr. 2,536.68; rozchodu złr. 
1,709.18; zapasu kasowego pozostaje na 
rok bieżący złr. 649.70. Towarzystwu prze
wodniczy Dr. Aleksander Hirschberg; człon
kowie wydziału : ks. Julian Kamiński, pp. 
W alenty Kowalówka, Ignacy Kurniewicz 
(kasjer), Mieczysław Olszewski, Karol Ra
wer, Bronisław Sokalski.

=  Dzieci polskie w Berlinie. — W  Berli
nie mieszka 30,000 Polaków. Z polecenia 
ministra oświaty polecono spisać ilość dzieci, 
do szkół uczęszczających, wedle religii i j ę l  
zyka, jakim się w  rodzinie posługują. Na 
149,100 dzieci w  szkołach miejskich, 91 
w  domu mówi po polsku a 412 po polsku i po 
niemiecku, w  zakładach zaś prywatnych, na 
19,697 dzieci mówiących po polsku okazało 
się 13 i tyleż po polsku i po niemiecku. Ogó
łem uczniów wyznania katolickiego, śród 
których dziewięć dziesiątych je s t  zapewne 
Polaków, liczy się 9,211. Z tego wypada, że 
na liczbę tę 529 dzieci po polsku umie a 7,760 
ojczystego języka nie posiada.

*
*  *

=  Węgrzy o Polsce. — Z budapeszteń
skiego dziennika Egyetertes na francuzkie 
przetłumaczony i na użytek francuzkiego 
dziennikarstwa w  Paryżu przedrukowany 
artykuł, z podpisem E . Tiirr, zwraca uwagę 
Europy na zagrażające jej ze strony Rossji 
niebezpieczeństwo. Autor przytacza dwa 
swoje memorjały, z roku 1868 i r. 1870. 
W  pierwszym czytamy wyrazy następujące ■
« W alka  przeciwko Rossji jest  walką zasad, 
walką mającą samozachowanie na celu 
Jednym z pierwszych je j  warunków jest 
wskrzeszenie Polski. Jeżeli Europa nie po
wściągnie prześladowań rossyjskich w  Pol
sce, wkrótce nie stanie Polaków, nie stanie 
przedmurza przeciwko wdzieraniu się, za
grażającemu zalać wszystko i nie będzie 
niebawem możności przedsięwzięcia wojny 
z najmniejszą na powodzenie szansą. » t a k  
się ten mąż stanu wyrażał lat temu dw a
dzieścia i dziś powtarza to samo, wykazując 
« błąd fatalny, popełniony przez wielkiego 
męża stanu » — zagarnięcie przez zwycięz- 
kie w 1871 r. Niemcy Alzacji i Lotaryngii. 
Przy okazji tej przypomina ciekawy fakt.' 
W r. 1871, jak  skoro król pruski ogłoszony 
został cesarzem niemieckim, najpierwsza 
depesza jego była pod adresem Aleksan
dra II cesarza W sz e c h ro ss j i : « p 0 Bogu 
waszej cesarskiej mości zawdzięczam po
wodzenie, jakie  osięgnąlem. » Za pomoc te 
noss ja  zapłacić sobie kazała rewizją na 
swoją korzyść traktatu paryzkiego, co u ła 
twiło jej działalność w  r. 1877 na półwyspie 
Bałkańskim. Autor, jako cel polityki gabi
netu petersburskiego w ykazuje:  rozbiór 
Turcji najprzód, rozbiór Austrji następnie i 
wytyka ks. Bismarkowi błąd wielki. Zabra
nie Alzacji i Lotaryngii umożliwiło przy
miarze Rossji z Francją — przymierze, na 
ktorem Franc ja ,  w  najlepszym dla niej 
razie, wygrałaby jeno odzyskanie prowincyj 
utraconych, ale które, w  razie tryumfu Mo
skwy, oddałoby Europę pod panowanie tej 
ostatniej. Supremacja P ru s  nie lepszą jest
od moskiewskiej. <r Dla E u r o p y   słowa
autora — supremacja P rus  czy supremacja 
Rossji to jej ruiną®, I daje, jako wzór 
do naśladowania, konfederację drobnych 
państw greckich przeciwko masom Dariusza 
i Kserksesa, rozumiejąc pod tem Austrję 
państewka bałkańskie, państewka skandy-
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naw sk ie ,  W łochy ,  Anglję , F ranc ję  i P o lskę ,  
k tórej wskrzeszenie  w ytyka,  jako  cel d z ia 
łalności politycznej na przyszłość.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Otrzymaliśm y z Kolonii nas tępne z a p ro 
szenie, które poniżej za m ie szc za m y :

« Towarzystwo Polskie w Kolonii odbędzie 
dnia 6go m aja  r. b. o 7ej godzinie wieczo
rem , w e  wielkiej sali « Hotel Bavaria® u ro 
czystość IV. Rocznicy założenia sw ego, na 
k tó rą  w szystkich  rodaków  ja k  najuprze jm ie j  

.^zaprasza.
Kolonia, dnia 20 kw ietn ia  1888 r.

Z a r z ą d . »

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

Nędza G alicji w cy fra ch  i  program  ener
gicznego rozwoju gospodarstwa krajowego, 
napisał S tan is ław  S z c z e f a n o w s k i .  L w ó w , 
1888.

Rzadki w  Galicji zdarzył się  fenomen : 
w n e t  po w y jśc iu  z d ru k u  w yczerpała  się 
edycja  p ie rw sza  książki i niezwłocznie u k a 
zało się w ydan ie  d rug ie .  Choru jąca  na  księ- 
g o w s lrę t  Galicja czytała — czytała książkę 
nap isaną  po polsku i nie będącą t łum acze
niem francuskiego ani niemieckiego rom an
su .  Zdarzenie to za s ługu je  na zaznaczenie. 
Cóż to za książka, co tak dalece ogół ga l i
c y j s k i  za jąć  zdołała?

Tytu ł je j  w ypisa liśm y powyżej — tytuł 
za  długi trochę, ale definiujący dokładnie 
założenie autora , k tóry  wziął sobie za zada
nie, wykazanie  stanu  ekonom icznego Galicji 
i środków  zaradzenia onem u. Zobaczymy, 
jak  i o ile z zadania się tego w yw iązał.

W e d le  brzm ienia tytu łu  praca  rozpada się 
sam a przez się na dw ie  c z ę ś c i : część s ta 
tystyczną i część doradczą (statyczną i d y 
namiczną). P ie rw sz a  jeży  się cyframi, ze- 
s taw ianem i w  po rów nan iu  z cyframi od- 
nośnem i w k ra jach  innych. S po tykam y się 
z niemi na s tr .  1 i dow iadu jem y  się, ze G a 
lic ja  « należy do najbardzie j za ludnionych 
k ra jó w  w  Europie  ». W e d łu g  tabliczki z a j 
m u je  ona, pod względem  gęstości za ludn ie
nia m ie jsce  piąte. Zaraz na w stęp ie  m usim y 
au to ro w i p rzesadną nieco niedokładność 
w ytknąć .  Na tabliczce zestaw ione są p a ń 
s tw a  oddzielne i n iektóre z k ra jó w  w  sk ład  
A us tr j i  wchodzących. Na niej z pań s tw  
b ra k  W ło c h  i Holandji, w spom nianych  p o 
w yże j,  z k ra jó w  aus tr jack ich  b rak  arcyks.  
A u s tr j i  dolnej, Szląska i Morawy, nie w y 
kazanych  wcale. Zestaw ienie ich odsunęło 
by Galicję , liczącą na k ilom etr  kw. miesz

k a ń c ó w  80, dalej, wypadłoby  bow iem  ta k :  
B e lg ja  na kilom. k w .  mieszk. 197, A nglja  
(bez Irlandji) 135, Dolna A ustr ja  124, H o- 
la n d ja  120, Szląsk 111, Czechy 106, W ł o 
chy 99, Morawa 99, Niemcy 87, Galicja  80. 
Galicja znalazłaby się na miejscu dziesiątem, 
a  znalazłaby się jeszcze dalej, gdybyśm y do 
po rów nan ia  wzięli w  Niemczech pańs tw a 
lub  p row incje  oddzielne. Alzacja z L o ta -  
r y n g ją n p .  liczy przeszło 100 g ł ó w n a  kil. 
k w .  Mniejsza o to je dnak ,  ja k ie  Galicja 
za jm u je  miejsce. Bezw zględnie  j e s t  ona 
w  ludność uposażona bogato, w  ludność 
zw łaszcza  rolniczą, co do której stoi na 
czele licząc 60, » a p raw dopodobnie  naw et 
64 g łów  » ro ln ików na kilom. kw . W ło c h y

liczą 57, B elg ja  49, Irlandja 45, Czechy 44,. 
K ongresów ka 38, N iem cy 37, W ę g r y  33, 
F ra n c ja  82, A nglja  27. W iększego  s to su n 
kow o zaludnienia rolniczego szukać p o 
trzeba wr Azji, a mianowicie w  B engal j i  i 
Chinach.

Czy zaludnieniu s to sunkow em u odpow ia
da p rodukc ja  s tosukowa ? Odpowiedź na py
tanie to w ypada  smutnie. Rezultat obliczeń, 
które pom ijam y, p rzedstaw ia  s ię  tak, że 
w  Anglji  i Belgji  w ydatność pracy na je d n ą  
g łow ę ludności rolniczej wynosi,  w e k w i 
walencie z b o ż o w y m , ce tna rów  m e trycz
nych 22, w e  F rancji  i Niemczech 16, u  I r 
landji 11,4, w  W ę g rz e c h  9,3, w  K rólestw ie 
9,1, w  Galicji 6 3/ 4- Rezultat ten w ykazuje ,
« że ze w szystk ich  k ra jó w  na całej kuli 
ziemskiej p raca  rolnika najmniej w ydatną  
j e s t  w  Galicji ». P ra c a  rolnicza s tanow iąc 
podstaw ę działalności ekonomicznej k ra ju ,  
decydu je  o bogactw ie onego w edle miary 
korzyści z p rodukcji  ogólnej, k tóra  się w y 
raża jak nas tęp u je :  P rzychód z roli 190 mi- 
I jonów z ł r . , z inw en tarza  żywego 98 mil.,  
z la rów  5 rnilj., z gó rn ic tw a 8 m ilj . ,  z p rz e 
m ys łu  i rękodzieł  40 milj.,  razem  341 m i-  
l jonów  złr. ,  s tanow iących  dochód roczny 
społeczeństw a , liczącego 6,400,000 g łów . 
Na g łow ę  przypada około 53 złr. W  K ró 
lestwie , na W ę g rzec h ,  w  R um unii cyfra ta 
wynosi dw a,  w  Anglji dziew ięć razy tyle. 
Dochód ów  je s t  w yrazem  bogac tw a k ra jo 
w ego a w ynikiem  pracy, w y m aga jące j  sił, 
jak ie  daje wyżyw ienie. P o d  tym osta tnim 
względem , w  rachunek  id ą :  zboże, kartofle 
i mięso. A nglja , Niemcy, F ranc ja  i Belgia 
zboża nie e k s p o r tu j ą , mimo to spożyw a 
m ieszkaniec tych k ra jó w  każdy z osobna 
przecięciowo : w  Anglii,  zboża k ilogram ów  
217, kartofli 160, mięsa 50; w e F rancji ,  
zboża kilogr. 284, kartofli 255, mięsa 34 ;  
w  Niemczech, zboża kil. 200, kartofli 300, 
m ięsa 33; w Belgji ,  zboża kil. 235, kartofli 
310, mięsa 35; na W ę g rzec h ,  zboża kilogr. 
182, kartofli 100, mięsa 24 ; w  Galicji, zboża 
kil. 114, kartofli 310, m ięsa 10. R eduku jąc  
pożywienie całe na z b o ż e , w ypadn ie ,  że 
rocznie Anglik zjada kilogr. 607, F rancuz 
586, Belg 657, Niem iec 507, W ę g ie r  375, 
G alicjanin 261. Pon iew aż  zaś Galicja zboże
1 mięso eksportu je,  gdyby  prze to  nie ek spo r
towała, miałaby na g ło w ę  nie więcej j a k  
144 kil. zboża i 20 kil. mięsa, to je s t ,  połow ę 
tego, co konsom uje  F rancuz .  Gdyby je d n ak  
nie eksportow ała ,  nie miałaby dochodów, to 
znaczy, że, ażeby rocznie módz sp rzedać
2 miljony ce tnarów  m etrycznych, musi so 
bie od gęby odejm ow ać, czyli, g łodem p rzy
mierać. To też au to r  wyliczył, że w  Galicji , 
przecięciowo, um iera  z g łodu rocznie ludzi 
50,000.

Zadużo by nam m ie jsca  zabrało, gdybyśm y 
pow tarzać chcieli w szys tk ie  au tora  w ykazy. 
Ograniczym y się do w ażn ie jszych  — do zn a 
m iennych , cha rak te ryzu jących  stan w  jak im  
się zna jdu je  społeczność tej części k ra ju  
polskiego, k tó rem u by mogło nie b raknąć na 
niczem, a je d n ak  na w szys tk iem  braknie .  
C horu je  na głód chroniczny —  to dosyć. 
Człek g łodny me ma do pracy sił. W e d łu g  
niemieckiego|liziologa Voita, dorosły  miernie  
p racujący  człowiek po trzebuje  spożyć rocz
nie co najmniej 45 kilo części b ia łkow ych, 
20 tłuszczu i co najw ięce j  180 części m 6cz-
nycłi (cukrow ych)-  Galicjanin s p o ż y w a  lO ,4  
kilo części bia łk ow ych , 8,4 t łuszczu  i 14U,o 
częśc i  m ącznych. Zkąd że on s i ły  w y d o 
b ędzie?  Każdy też Galicjanin «pracuje za 
ćw ierć  » bo «j e  za p ó ł człowieka » (1).

(i) W yrazy te podkreśli! autor sam. (Przyp. Red.)

W  ekonom icznym sensie wielce przyczy
niają się do podtrzym ania gospodars tw a 
k ra jo w e g o  insty tucje k redy tow e i koleje 
żelazne. J e d n e  i d rug ie  Galicja posiada, 
mimo to bilans je j  roczny, przecię tnie  ob li
czony, w ykazu je  niedobór finansowy, w y 
noszący 21 m iljonów  złr. Na niedobór ten 
sk łada ją  s ię :  zw yżka podatków, przesy łana 
go tów ką do W ied n ia ,  czysty  zysk kolei g a 
licyjskich pobierany  przez* zagran icznych  
kapital is tów , oprocentowanie indem nizacji  
galicyjskiej i lis tów zastaw nych  za g ran icą  
będących, wreszcie , sp row adzanie  obcych 
fab rykatów  i tow arów . N iedobór ów  odbija 
się na m ajątkach  pryw atnych ,  z racji tej 
zadłużonych, lub sp rzedaw anych .  Znaczy 
to, że w łaścic iele m ają tkow i żyją z kapitału, 
p rze jadanego  potrosze. Obliczając w p rz y 
bliżeniu, « w yw łaszczanie  się, t. j .  pozby- 

| w anie  się kapitałów, lasów, ziemi, lub sym- 
j  bólów  ziemi, lis tów  zastaw nych  postępu je  

w  normalnych czasach w  s tosunku  6 do 10 
m iljonów  rocznie. Są tacy, co pobiera ją  d o 
chód czysty, ale — iluż j e s t  takich? W  s fe 
rze  w ielkich posiadaczy, odliczając część na 
kilkanaście fortun m agnack ich ,  na p rz e 
ciętny dochód reszty  o byw ate ls tw a  w y 
padnie  zaledwie na rodzinę 3-4000 złr. 
Liczba rodzin lakich w  k ra ju  całym nie 
przechodzi 400. Na 6,400,000 g łów  posiada 
Galicja około 400 obywateli^niezależnych. 
Odnosi się to do sfery sz lacheck ie j . W  sfe
rze chłopskiej je szcze gorzej.  Sądzić o lem 
można w edle  W ę g ie r ,  gdzie włościan , po 
siadających  30-200 m o rg ó w  g run tu ,  liczy 
się  120,000. W  Galicji liczba ich nie do
chodzi 7000, z w łasnością  około 330,000 
m orgów . Je s t  to zaledwie 1 /20 własności 
w łościańskiej a 1/35 całej w łasności p ry 
w atne j .  Liczba 7000 gospodarzy zamożnych, 
podzielona na 6000 gmin, nie p rzedstaw ia  
w a rs tw y  w pływ ow ej,  ale jednostk i  odoso
bnione bez w p ły w u  zbiorowego. Ztąd wło- 
śc iaństwo galicyjskie, w ziąw szy  zwłaszcza 
na u w a g ę  nizki onego s tan  oświaty , na b ie r 
ną, w  skutek  zależności m a ją tkow e j ,  w sk a 
zane j e s t  rolę. Go do p rzem ysłu ,  au tor  cyfr 
dokładnych nie podaje  ; p rzypuszcza jeno , 
że przem ysł za trudnia  8 °/0, handel 3 4/2 ° /0 
ludności k ra jow e j .  P rz em y s ł  wielki z n a j 
du je  się  w kolebce i « zaznaczyć jeno w y 
pada, że cała ilość św ia tłych  i niezależnych 
obywateli,  k tórą  do tychczasow y p rzem ysł 
u nas w ytw orzy ł,  da się na palcach policzyć. 
Nie w y w ie ra ją  oni dotychczas w yraźnego  
w p ływ u  na opinię publiczną i za ledwie są 
rep rezen tow an i w  se jm ie  i radzie pańs tw a .  » 
Najlepiej s tosunkow o stoją handlarze . « N a 
tomiast j e s t — słow o au to ra  — je d n a  w a r 
s tw a  ludności, k tó ra  od w ielu  lat ciągle się 
rozw ija ,  z każdym dniem potężnie je i s ta je  
się  g łów ną cechą naszego społeczeństwa : 
tą w a r s tw ą  — b iu rok rac ja  ». ynosi ona, 
w raz  ze służbą kole jową, wojskiem , d u c h o 
w ieńs tw em  i nauczycie lstwem , około 80,000 
głów , w  tej liczbie 23,000 samej in le lig ien-  
cji, i kosztu je 34,000,000 (10,000,000 na 
w o jsko)  złr. rocznie. W a r s tw a  ta byt ma 
zapew niony , w  części sw o je j ,  pobiera jącej 
p ens ję  wyższą nad 2000 z łr. ,  nie j e s t  jednak  
niezależną — nie s tanow i obyw ate ls tw a .  Są 
to pasożyci. Na obyw ate ls tw o  istotnie n ie
zależne, na czynników politycznych i ekono 
micznych samodzielnych przypada szczu
plutka g a r s tk a :  200-400 szlachty, trochę 
p rzem ysłow ców , trochę kupców i tyle. 
R eszla,  bądź. pogrążoną j e s t  w  długach, 
bądź ra tu je  się lichym zarobkiem dziennym, 
bądź w skazana na odegryw anie  roli b ie rne j .  
Corocznie 50,000 um iera z głodu.

P o m ija jąc  dużo zaw artych  w  pracy pana
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S. Szcz. rzeczy ciekawych i pouczających, 
w ycisnęliśm y "z niej essencję, w yraża jącą  
się smutnie, bardzo sm utnie — rozpaczliwie. 
Zrozumieć ła tw o wrażenie, jak ie  ona w  Ga
licji w yw ar ła .  P o rów nać  się da ono z w r a 
żeniem, jak ie  czasu sw ego  w y w a r ła  teorja  
Maltusa, w skazująca z góry  moment, w  k tó
rym  ludziom jad ła  zabraknie . Zachodzi oraz 
podobieństwo niejakie pomiędzy p. S. Szcze- 
panow skim  i je g o  « Nędzą w  cyfrach », a 
Maltusem i jego teorją, co do środków  z a 
radczych. Zanim je d n ak  o tych ostatnich 
pom ówim y, w spom nim y p ierw ej o przyczy
nach, które, w edle autora , Gaiicję  w  stan 
taki w trąc iły .

P rzyczyn  p. S. Szcz. w ykazu je  sporo, 
dadzą się one je d n ak  zredukow ać do trzech 
g łów nych  : aus tr jacka  gospodarka , nizki 
poziom ośw ia ty ,  n iepojm ow anie  przez o b y 
wateli k ra ju  dźw igni ekonomicznych.

A us tr jacka  gospodarka  rozpoczęła się 
w raz  z zaborem  i nagle za tam ow ała  rozwój 
nas tęps tw ,  jak iem i b rzem ienne były p rz y 
go tow ujące  się w  Polsce reformy, które 
w yraz  swój znalazły w  konsty tucji  3 maja, 
a do której A u s tr ja  Galicji nie dopuściła. 
Dla Galicji , wziętej od razu  pod opiekę i 
dozór b iurokracji ,  p rze rw ała  się nić tradycji  
sam orządu  obyw ate lskiego. Do tej p rz y 
czyny dołącza au tor  je d n ą  bardzo ważną, 
o której atoli w spom ina od niechcenia, n a 
w iasow o  i pomija ją  nas tępnie  milczeniem. 
Galicja, oderw ana  od całokształtu  Polski, 
oderw aną  przez to została od d róg  sw oich 
handlow ych na tura lnych , od atrakcyj p r z e 
m ysłow ych  i ekonom icznych, zw racających 
j ą  w  k ie runku  b iegu  W is ły  i s toków  ku 
m orzu  Czarnem u, nie zaś w  góry  Karpackie. 
Autor  zaznacza to i dodaje ,  że w ylo ty  now e 
otworzyły  dla niej drogi żelazne. Drogi j e 
dnak żelazne nie z rów nały  je j  i z rów nać  nie 
m ogą z kra jam i w yżej aniżeli ona pod w zg lę
dem  przem ysłow ym  sto jącem i. Nie w y 
trzym a ona spółzaw odnic tw a z Czechami, 
M orawą, A u s tr ją  Dolną i Górną, z W ę g r a 
mi. K ra je  te d rogę je j zagradza ją  i z a g r a 
dzać będą, czy to do A drja tyku ,  czy do D u 
naju .  W  aus tr jack ie j  rzeszy s tanow isko  je j ,  
s tanow isko  p rze m ysłow o-hand low e  zw łasz
cza, j e s t  i pozostać m usi zaw sze przyczep- 
kow e,  obce, zagórsk ie .  Tego au to r  nie 
uw zg lędn ił  należycie.

Nizki poziom ośw ia ty  p rzypisu je  p. S. Sz. 
w tłoczeniu polskiego ducha w  niemieckie 
form y i w szystko ,  co w e  względzie  tym 
m ów i,  na bezw zględne zas ługu je  uznanie, 
a Nasz narodow y system  w ychow ania  ( s y 
stem Koinissji edukacyjnej)  — pow iada on 
— jest  o wiele w yższym  od szkół n iem iec

kich i aus triack ich .  W  naszych szkołach 
było rzeczyw is te  wychow anie  — w p ły w  na 
cha rak te r  chłopca i przygotow anie  go do ży - 
cia obywate lsk iego . W iedz ie l i  tw órcy  n a 
szego szkolnic tw a, że u Polaka n a jw ażn ie j
szą jest  rzeczą w ychow ać  szlachetne z a m i
łow ania ,  upodobania i ambicje a wrodzona 
po ję tnośc  każdej chwili dozwoli m u dopełnić 
b rak i drobiazgowej n a u k i ».

N iepojm ow aniu  dźwigni ekonomicznych 
poświęca au tor  rozdziały : o em igracji  ludo
w ej skargach  na b rak  ludności,  wstręcie 
do ’podatków, kw estji  ła tw eg o  k redytu ,  
cłach ochronnych, socjalizmie i an t isem i-  
tyzmie. W  kw est jach  tych zbija n iektóre 
upow szechnione poglądy fałszywe. C o d o  
ludow ej em igrac j i  np . ,  me je s t  je j  p r z e 
c iwny ze w zg lędu  na przeludnienie k r a ju .  
W s t r ę t  podatkow y uw aża  za b lą  , w y p 'y -  
w a jący  z n iepojm ow ania  zatlan pane \\ 
w ych ,  zaznacza wszelako, że podatko\ 
nie pow inno  przeciążać sil podatkowy

W  odniesieniu  do żydów , tego je s t  zdania, 
że są oni tak samo niezaradni, jak  ch rze-  
ścjanie, a zatem antisemityzm racji bytu  
nie ma. I t. d. W  rozstrzyganiu  kwestyj 
tych znać um ysł  trzeźwy, k tóry się po św ię 
cie rozglądał,  myślał i porów nyw ał,  za p a 
tru jąc  się na rzeczy z punktu  działalności 
kap i ta l is tyczne j .

P rz y s tę p u je m y  do części doradczej .
Część ta doradcza — chroma mocno, autor 

bowiem  cały system swój, mający ek o n o 
micznie Galicję dźwignąć, opiera na : o szczę
dności. P iosnka to sta ra  — piękna i dobra, 
ale ...  p iosnka. Z wyliczeń pana S. Szcz. po 
kazuje się, że w  Galicji j e s t  300-400 sz lach
ciców, trochę p rzem ysłow ców , trochę k u p 
ców i wszyscy biurokraci,  pobierający pensji 
w ięcej aniżeli 2000 złr. rocznie, co by oszczę
dzać mogli. Nie o nich wszakże chodzi, ale
0 k ra j ,  o społeczeństwo, w yraża jące  się za 
p ośredn ic tw em  G alicjanina przecię tnego, 
k tó ry  oszczędza się tak dalece, że g łodem  
przym iera ,  od gęby sobie bow iem  odejmuje , 
sp rzedaje  i mimo to w  długi brnie. Cóż mu 
do oszczędzenia pozos ta je?  Chyba n i c . — 
W  Galicji panuje  dosta teczna oszczędność 
p rzym usow a, z której —  zdaje  się — w y -  
pośrodkow ać  się nie da doradzane obok 
niej przez au to ra  gospodars tw o  intenzywne, 
nak ładow e, fo rsow ne, w ym aga jące  k red y tu  
nie m iljonow ego, ale m ił ja rdow ego .  S łu s z 
nie au tor  twierdzi, że długi na cele p ro 
du k tyw ne  opłacają się sowicie. Ale, ażeby 
d ług i zaciągać módz, potrzeba posiadać 
zaufanie kap ita l is tów , którzy wiedzą, że na 
Galicji,  oprócz tych d ługów , jak ie  p. S. S. 
w ykazał,  ciężą je szcze ,  w  proporc ji  odpo 
w iedn ie j ,  długi pańs tw ow e ,  zaciągnięte  na 
cele zgoła n ie p ro d u k ty w n e :  na opędzanie 
w y d a tk ó w  na w o jny  p rze g ry w an e  i na opła
canie w o jska  i b iurokracji .  Któż je j  poży
czy?  K redyt znajdzie taki Sapieha, Potocki,  
szlachcic je d en  drug i z 400, przem ysłowiec 
obrotny, kupiec  szczęśliwy, ale nie Galicja- 
nin przecię tny,  w  kotlinie zakarpackiej zam 
knięty i na głód skazany. On kredy tu  na 
nakład na gospodars tw o  in tenzyw ne nie 
znajdzie  i za pomocą d ługów na cele p ro 
du k tyw ne  się nie uratu je.

O ra tunku  myślano już  i up a t ry w an o  ta 
kow y w środkach domowych — w  ro zb u 
dzeniu  p rzem ysłu  drobnego. W y w o ła ło  to 
zak łady  koszykarsk ie ,  rzeźbiarskie, k o ro n 
karsk ie ,  garncarsk ie .  P a n S .  Szcz. w skazu je  
jeszcze na m leczarstw o, jako  na źródło d o 
chodów  poważnych. Bardzo to p iękne,  ale, 
w  chwili w łaśnie, kiedy p. S. Szcz. źródło 
to w skazu je ,  Dr. Dunajew ski okłada o jc z y 
znę  sw o ją  ściślejszą podatkiem  now ym , w y 
noszącym skrom ną cyfrę m iljonów  15 złr. 
P rz em y s ł  m leczarski nie rozpoczął się  j e s z 
cze, a ju ż  przypuszczalne z onego dochody 
k ilkakroćnasób  zaakaparow ane zostały. — 
P rz em y s ł  naftowy podobnemu uległ losowi. 
Sól pańs tw o  na wyłączną sw o ją  zagarnęło  
korzyść. Nie je s t  to h is to r ja  daw na ,  o k tó
rej Kalinka pisze, ale now a, now iu teńka,  
tylko co z ig ły .  Zkądże to pochodzi ? — oto 
ztąd, że Galicja dla W iednia j e s t  m uchą 
zap lą taną w  sieciach, a W ie d e ń  dla Galicji 
j e s t  pa jąk iem , czyhającym na nią. J a k  skoro 
m ucha bzyknie, pa jąk  się na nią w ne t  rzuca
1 k re w  je j w ysysa . '  Jedynym  też dla niej 
ra tunk iem  je s t  — od A ustr ji  się odczepić 
i do swojej natura lnej ,  przez gieograflę w y 
tyczonej, ekonomicznie rac jonalne j,  f izjolo
gicznie p raw id łow ej ojczyzny powrócić . 
Narody, ja k  indyw idua pojedyńcze, p raw om  
fizjologicznym podlegają . Nie, nie można 
być, j a k  się panu  Szczepanowskiem u w y 
d a je ,  dobrym  Polakiem i dobrym  A ustr ja -

kiern zarazem. Dualizm ten patrjo tyczny 
wynalezionym został propter captantiam  be~ 
nevelenliae sfer w iedeńsk ich  i w  tym też 
sensie  uznanie au tora  uzyskał. Dodać je d n ak  
pośpieszam y, że uznanie to m a na w id o k u  
dobro publiczne. Świadczy o tern w sk a z y 
wanie na uśpione, a raczej zneutralizow ane 
siły podatkow e Galicji. Galicja m ogłaby  
płacić podatków  dziesięć razy tyle co płaci, 
gdyby  się rząd nie obchodził z nią po maco- 
szynemu. Zna się je d n ak  A u s tr ja  na fa rbo 
w anych  lisach. Dla niej Galicja  j e s t  zaw sze  
obcą przyczepką — od ryw k iem  od obcej 
całości,  przydatną  na to jeno ,  ażeby j ą  doić, 
żyłować, ssać, póki się da. Dla tego też pa-  
tr jo tyzm  obyw ate lsk i  w  G alic j i ,  m a jąc  
zw łaszcza ekonomiczne na w idoku  interesy, 
zw racać  się  w in ien  nie ku pańs tw ow ym  po
trzebom  A ustr ji ,  ale k u  p raw o m  P olsk i .  
Galicji zbaw ienie w  P o lsce  n iepodległej.  
Mówimy tu o zbaw ieniu  ekonomicznem, k tó
rem u  nie przystoi sen tym entalizm . Oszczę
dność s tanie się możliwą, g d y  dla p r o d u k 
tów  kra jow ych  o tw orzą  się d rogi zbytu 
w ła ś c iw e ;  k redyt na g o spoda rkę  in ten -  
zyw ną s tanie się  możliwym , gdy, dzięki 
zw róceniu  się działalności ekonomicznej 
w  k ie runku  naturalnym , z rów now aży  się 
eksport  z importem  i pow strzym a w y w ła sz 
czanie, a galicyjska nafta, ga l icy jska  sól,  
galicyjska k rew  nie będą przedm io tem  w y 
zysku  obcego. W  P olsce  — pow tarzam y  —  
Galicji zbawienie i, jeżeli inne części oj - 
czyzny naszej w yzw olen ia  je j  p ragną ,  to 
w  Galicji , z racji je j  ucisku ekonom icznego, 
p ragnien ie  to podnosić się w inno do d r u 
giej,  jeże li  nie wyższej potęgi.  Autor z n a 
komicie s tan  rzeczy p r z e d s ta w i ł ; w  p rzy 
czynach atoli i w ś rodkach  ra tu n k u  nie r o z 
patrzył się dokładnie — chciał się z faktami 
liczyć i obliczył j e . . .  fałszywie.

H a n k a , pow ieść podolska p. J .  S. W ierz
bickiego (W arszaw a ,  G ebe thner  i W olff,  1888.) 
—  Pom im o napaści i oskarżeń  o n a w o ły w a 
nie na naród nieszczęść, jak ich  w  czasach 
osta tnich przedm iotem  była poezja polska, 
poeci w y s tę p u ją  jeden po d rug im . Po  r. 1863 
szereg  rozpoczął Adam A snyk , k tó rego  s o 
netem  przyozdobiliśmy n u m e r  14 W oln. P . 
S łow a. Po  nim nastąpiła M. K onopn icka; 
dalej z jaw ił się K asprow icz; dalej — W ł o 
dzimierz W yso cki; w reszc ie  au to r  « H a n k i», 
J .  S. W ierzbicki. Dwóch osta tn ich  w ydała  
ziemia ru sk a  — je d e n  je s t  rodem  z U k ra in y ,  
d rug i z Podola  i zaiste, ani tam tego, ani tego 
wstydzić się nie m ogą Bohdan Zaleski, G o sz 
czyński, O lizarowski,  G osławski,  S łow acki ,  
Malczewski. « H a n k a » u tw ó r  obszerny , poe
m at liczący sześć tysięcy k ilkase t w ie rsz y ,  
o snuty  je s t  ca łkowicie na tle ludow em . 
Autor nie w ychodzi po za g ran ice  wsi 
w  Uszyckim powiecie, po za sferę ch łopską 
i, t rzym ając  się na gruncie  rea lis tycznym , 
tyle u roku  w lew a w  opisy i opow iadania ,  że 
od czytania oderw ać  się nie sposób . Nie 
p rzesadzam y bynajm nie j,  s taw ia jąc  «Hankę»- 
obok « Pana  Tadeusza », j a k o  tego osta tn iego 
dziecko, które się  od rodzica nie odrodziło. 
Czem «P an  T adeusz*  j e s t  w sferze sz la 
checkiej na L i tw ie ,  tern j e s t  « II inka » 
w  sferze chłopskie j,  w  w arunkach  żyw ota  
pow szedniego , na  Rusi.  Nie podajem y o s n o 
w y  ; podajem y ocenę; kto zaś  chce trafność  
onej spraw dzić ,  n iech  przeczyta i przekona 
się.

J ó z e f  I g n a c y  K r a s z e w s k i , zarys b io g ra -
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f iczno-literacki,  skreśl ił  P io tr  Chm ielewski 
(K raków , G ebe thner  i sp. 1888, str. 536.) — 
Znakom ity k ry tyk  przeds taw ił  obraz życia 
i działalności obyw ate lsk ie j i literackiej p i
sarza, k tórego  śm ierć  op łak iw aliśm y rok 
tem u i k tóry  za ją łby  m iejsce zaszczytne 
w  każdej bogatszej aniżeli nasza l i teraturze. 
Jak i  p isarz taki k ry tyk . P o jaw ie ń  e się pracy 
D ra B. Chin. w  rok po zgonieKa' s z e w sk ie 
go, za dobrą  b ierzem y w różbę w  tym w zg lę 
dzie, że pośpiech ten św iadczy  o zajęciu, 
ja k ie ,  mimo w aru n k i  n iepom yślne, w zbudza 
w  czytającym polskim  ogóle l i tera tura  o j 
czysta. Na s tud ium  podobne o S łowackim  
dw adzieścia  kilka, o Mickiewiczu p ięćdz ie
sią t lat czekać trzeba było. « Zarysem » tym 
sz. au to r  rzeczyw is tą  a w ie lką  p iśm ien 
nic tw u  polskiem u us łu g ę  w yśw iadczy ł .  L i 
te ra tu ra  — powiedziano — j est zw ierciadłem , 
odbija jącem  w  sobie duch  narodu . P isa rze  
pojedynczy  p rze d s taw ia ją  ducha onego s tro 
ny rozm aite , trudno bow iem  człowiekowi 
je d n e m u  objąć  w szystk ie  przekonania , z w ie 
rzen ia  i uczucia, jak ich  społeczność j e s t  
sk ładnikiem . P os trzegać  się to daje  na trójce 
świetlanej najw iększych  poetów  polskich. 
Mickiewicz by ł poetą gm inu  szlacheckiego ; 
S łow ackiego  lutnia dzwoniła akordam i Polski 
lu d o w e j ; K rasińsk i w yraża ł  tęschną rozpacz 
tracącego widok przyszłości przed sobą moż
now ładz tw a.  K raszew sk i zajął w  odniesieniu 
do nich s tanow isko  tła ; nie w znosił  się po - 
lotem tak wysoko , j a k  oni, lecz za to o g a r 
nia ł horyzont najszerszy  — był w yobraz i-  
cielern m asy  narodu , tej m asy, co w  n iepo
w odzen iu  ducha  traci, na obliczu b lednieje , 
n ie  w ie co począć, nie um ie się w y p o w ie 
dzieć i w  chw ilach  uniesień  garn ie  się do 
czynu  z zapałem, będącym  św iadec tw em  je j  
asp iracy j istotnych. Tej masy, s tanowiącej 
na ród  w  spoczynku, K raszew sk i w ie rnym  
by ł wyobrazicie lem . H is to ryk ,  co będzie 
k iedyś  pisał dzieje Polski w  niewoli, będzie 
m usia ł,  dla rozpatrzenia się w  ich stronie 
m ora lne j ,  p rze s tu d jo w ać  w szystko, co K r a 
szew sk i napisał. Do s tu d jó w  tego rodza ju  
Dr. P .  Chm ielewski d rogę  w skazał .  W e  
w zg lędzie  tym je s t  to praca  w ag i i don io 
słości wielkiej i, luboć obszerna (534 s tr .)  
p rzedm iotu  nie w yczerpu je .  Po lecam y ją  
go rąco  m iłośnikom  p iśm iennictw a naszego 
i h is torji  o jczystej.  Rzecz pom yślaną i n a 
p isaną j e s t  znakomicie .

*
*  *

Józ. Igm . K r a s z e w s k i . — W izerunki ksią
żą t i królów polskich. ( W a rsz a w a ,  18S8, nakł. 
iG ebethnera  i W o l f f a ) .— Rzadko kom u uda 
się i po śmierci k ra jow i sw em u  służyć, ja k  
za życia służył. Sztuki tej dokazał K ra sz e w 
ski.  P ozosta ły  po nim prace n ie w v d a n e ,  
których  w ychodzi obecnie na raz  kilka, a 
m iędzy innemi ta, której tytuł w ym ieniliśm y 
pow yże j.  W izerunki —  je s t  to rodzaj h is to rji  
pog lądow ej.  R yciny  do niej dorobił Ks. Pil- 
lati, inicjały Cz. Ja n kow sk i .  R ysunk i nieustę- 
pu ją  najlepszym  zagran icznym  pod w z g lę 
dem  w ykonan ia  a r tystycznego . Idą one j e 
den po drugim  w  chronologicznym  panow ań  
porządku . P orządek  rozpoczyna Mieszko I.
N a je d n e j  stronnicy, u góry ,  a r ty s ta  dał j e g o  
por tre t ,  u dołu scenę, p rzeds taw ia jącą  D ą
b ró w k ę  z krzyżem w ręku ,  w  tow arzystw ie  
naw róconego  przez nią małżonka, n a w r a 
ca jącą  korzących się przed nią pogan. Na 
stronnicy obok w idzim y inną scenę n a w r a 
cania : obalanie ba łw anów . Dalej nas tępu je  
tekst,  podający ważniejsze  z panow ania  Mie
czysław a I. zdarzenia i przy  końcu cennv 
w ie lce  sp is  pozostałych po księciu tym p a 
m iątek . Toż samo z Bolesławem Chrobrym .

W y d a n ie  je s t  w ytw orne ,  obliczone na to, 
ażeby s tanow iło  ozdobę salonów  I ozdoba 
i pożytek —  pożytek w  obecnych zw łaszcza 
czasach, k iedy Polacy ,  co salony posiada ją ,  
zapom inają  o P olsce .  W y sz ło  dotychczas 
cztery  zeszyty. Rzecz doprow adzoną  jest  do 
Zygm unta  III.

NEKROLOGJA

D r. E m il  C zyrniański, ur. r. 1824 w  San- 
deckiem, członek akadem ii um ie ję tnośc i  i 
profesor chemii w  uniw ersy tec ie  k r a k o w 
skim , zm arł d. 14 kw ietn ia  w  K rakow ie .  
Nauki pobierał w  N ow ym  Sączu, P rzem yślu ,  
L w ow ie  i W ied n iu .  P ow ołany  do K rakow a 
na pro feso ra  w  r .  1851, od czasu  tego p e ł 
nił zaszczytnie obowiązki sw o je  i dał się 
uczonem u św ia tu  poznać p racam i nad ro z 
w ojem  teorji zw iązków  chem icznych, o p a r 
tej na ruchach  m olekularnych . P rzy słu ży ł 
się też ję zy k o w i pracą nad te rm inoiogją  po l
ską  w  chemii, którą dotąd p os ługu ją  się 
podręcznik i naukow e. P isa ł  i w yd aw a ł  dzieła 
w  ję zy k a ch  polskim  i n iemieckim . Z dzieł 
polsk ich  znaną je s t ,  luboć dziś przestarzała 
ju ż  praca  je g o  p. t . :  « W y k ła d  chemji o r 
ganicznej,  zastosow anej do p rzem ysłu ,  han 
d lu  i m edycyny. » Zajm ował się  oraz b a d a 
niem analitycznem wód m ine ra lnych  w  G a 
licji.

i

Leopold Gucki. Cześć pamięci żołnierza 
z r. 1831, członka To w. Dem okratycznego, 
w iernego  przekonaniom  do śmierci,  zm ar
łego w d. 24 m arca  w  Nantes ,  w  roku  75 
ż y c ia !

t
Dr. Z yg m u n t F lorenty W róblewski, p r o 

fesor fizyki przy  un iw . k rak o w sk im , zm arł 
od poparzenia naftą przy  dośw iadczeniach  
d. 17 kwietnia. N ieboszczyk ur.  w  Grodnie 
r. 1845, w  Grodnie skończył g im nazium  i za 
udział w  pow stan iu  r. 1863 zesłanym  był na 
S yborję  z uniw . k i jow sk iego .  W  sk u te k  
arnnestji w  18G9 pow róc ił  i udał się za g r a 
nicę. Kształcił się w  u n iw ersy te tach  w  B e r 
linie, H eide lbergu  i Monachium, gdzie  d o k 
toryzow any summa cum laude 1874, został 
a sys ten tem  ka ted ry  fizyki. P rzen iós ł  się na
s tępnie  do S t r a s b u r g a ; tam przez lat pięć 
pełnił obowiązek asys ten ta  i habilitował się. 
A kadem ia um ieję tności w K rakow ie  udz ie 
liła m u  s typendium  im ienia S ew ery n a  Gałę- 
zow skiego , co u ła twiło m u dalsze k sz ta łce 
nie się w  Paryżu ,  Londynie ,  Oxfordzie i 
C am bridge.  W  r. 1882 powołano go na p r o 
fesora do K rakow a.  W  r. 1886 Akadem ia 
um ie ję tności  w  W ie d n iu  udzieliła m u n a 
g ro d ę  B aum gartena  za pracę  nad sk ro p le 
n iem  gazów . Był on cz łonk iem  czynnym  i 
cz łonkiem  koresponden tem  w ielu  ciał n a u 
kow ych .  Nauka w  ogóle i n au k o w o ść p o lsk a

w  szczególności przez śm ierć Z. F . W r ó 
b lew skiego  poniosła szkodę ogrom ną.

f
M ichał Bukow ski, w ychodźca z 1863 roku, 

dnia 15go kw ietn ia  1888 r. zm arł w  42gim 
roku  życia w  Maurecourt pod P aryżem . 
Urodź, na L itwie , w  poniewiezkim powiecie, 
ukończył g imnazium w P o n iew ież u .  Uczęsz
czał na k u rsa  p raw n e  w  un iw ersy tec ie  mo - 
sk iew skim . Po w ybuchu  pow stan ia  z a c ią g 
ną! się w  szeregi narodow e i w alczył na 
Żmudzi w  oddziale Ludkiewicza ,  J a b ło 
now skiego , Mackiewicza. — W  P aryżu ,  za- 
j ą w s z y  się handlem, w  pracach  e m ig racy j
nych udziału nie brał,  ale odznaczał się 
koleżeńską uczynnością i nie jeden z roda
ków  zawdzięczał m u m ate r ja lną  pomoc, 
z ja k ą  Bukow ski go tów  był śp ieszyć każde
m u zna jdu jącem u się w  potrzebie. —  Cześć 
je g o  p a m ię c i !

4.T

J u lja  z ks. D ruckich-Lubeckich hr. X aw e-  
rowa Pusłow ska, p rzeżyw szy  lat 77, zm arła  
d. 1S kw ietn ia  r .  b.  w  P aryżu .

Odpowiedzi od Redakcji.

M sc., s l. praw . Lwów. — Listy poborcze w ręczają  
się jen o  ludziom  znanym  i pew nym , albo  też tak im , 
co osób znanych i pew nych  poręczenie złożą. O stro ż- 
ilość w e  w zględzie ty m  je s t  konieczną i ła tw o  zrozu
m ieć się da. Zbytecznem  by łoby w skazyw anie p o -  
im ienne osobistości, zam ieszkałych w e L w ow ie lub 
na p ro w in c ji, posiadających  szacunek pow szechny i 
zaufanie pub liczne, k tó ry ch  poręczenie  w  oczach Za
rządu w ystarczającem  będzie
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A utorów  i w ydaw ców , k tó rzy  by życzyli 
sob ie  zaw iadom ień lub w zm ianek bibliograficznych 
o pracach  i w ydaw n ic tw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do redakcji —  po jed n ym  
egzem plarzu dla zaw iadom ien ia , po tr \y  dla 
w zm ianki bibliograficznej.

Le g era n t  : A . R E IF F

D ruk . p o lsk a  A . Reiffa, 3, rue du Four.


